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Sytuacya.
P raga , 1 kwietnia. Po ś w ię t a c h  Wielkiejnocy, 

ma Sejm czeski obradować nad kwesty a mi natury 
politycznej.

Obok kw estyi kreow ania nowych sądów okrę­
gowych i obwodowych, w ejdą na, porządei dzienny 
obrad w pierw szym  rzędzie w n i o s k i  pp. E n g l a  1 
S k a r d y .

W niosek p. Engia ma na celu zam arto  wame 
stanowiska przez Sejm czeski wobfac orędzia ce ai- 
skiego z grudnia roku ubiegłego; wnic sek p. car 
zaś proponuje ustanowień,e komisyi, w celu bhuszego 
rozpat,»enia kwestyi reformy sejmowej ordynacyi 
wyborczej.

Sap?.. 1 kwietnia. W  starostwie zgłosiło 
wczoraj znowu 25 osób wystąpienie z kościoła katolic­

kiego. Wśród tych, którzy dotychczas wystąpili z ko­
ścioła katolickiego, nie ma żadnego przywódcy na­
rodów ców

Zwołanie Sejmów.
Wiedeń, 1 kwietnia. Wiener Zig. ogłasza pa­

tent cesarski, zwołujący Sejmy: T y r o l u  na dzieci 
11 kwietnia, I s t r y i  (do Capo .d;isu\uj na 15 kwie­
tnia, oraz G o r y c y i ,  G r a d y s k i  i l l f y - e s tu  ró­
wnież na dzień 1 5  kwietnia.

M emory al austryackioh  prrDmy słcw cow
W ie d e ń ,  1 kwietnia. Uchwalony na odbytem 

we Wiedniu dnia 0 marca zgromadzeniu mę/ów zau­
fania przemysłowców wszystkich części monarchii, a 
obecnie już wręczony rządowi, memoryai, wyraża 
ubolewanie, że austryackiemu parlamentowi nie było 
danem przeprowadzić poprawienia operatu ugodowego.

Memoryał żąda z naciskiem, aby parlamentowi 
przywrócono łdolność do pracy i wprowadzono go 
w to polożeme, by mógł stworzyć podstawy defini­
tywnego trak ta tu  cłowo-handlowego z Węgrami.

Tymczasem nie powinien rząd wydawać żadnych 
zarządzeń w rprawach przemysłowych, me wysłucha­
wszy wprzód Rady przemysłowej.

Memoryał rozwija następnie program przemy­
słowy, wylicza żądania korporacyj przemysłowych, 
wspomina o potrzebie reformy ubezpieczenia od wy­
padków, systemu submisyjnego, taryfy frachtowej 

•i opodatkowania, wreszcie wypowiada nadzieję, że roz­
wiązanie wszystkich tych kwestyi nastąpi tylko przy 
wydatnem współdziałaniu Rady przemysłowej.

Fiotki
Wiedeń, l kwietnia. Munchcnci Aeueste A nrh- 

'ric.hten omawiają w korespondcnoyi z D re/na rzeko­
mo poważne projekty małżeńskie cesarza Franciszka, 
Józefa I. Wiadomość tę  przedrukował dziś z mona­
chijskiego pisma Dautsc.hes YollsMatt.

M- Naehrirhten nazywa swą infonnacyę o pro­
jektach zawarcia ponowmyi h ślubów małżeńskich przez 
cesarza auslryackiego „tajemniczą wieścią z dre­
zdeńskich kół dworski cli “, które pozostają z wiedeń­
skim dworem w ścisłych stosunkach.

,Pedle tej ,v'eśei, cesarz miałby poślubić albo 
starszą siostrę lamia -VIfonsa hiszpańskiego, iufanikę 
Muryę de las Mercedes, albo też młodsza siostrę 
niedawno zmarłej księżny Maryi Ludwiki bułgar­
skiej, księżniczkę Parmy.

.Matrymonialne zamiary cesarza usiłuje dziennik 
monachijski (jak to poprzednio już był uczyni! b e r i 
liński borni A n m g e r  Przyp. R e d )  umotywować chę­
cią pozostawienia, tronowi cesarskiemu w Austiyi 
syna, jako dziedzica korony, z drugiej zaś strony 
odgrywają tu także rolę względy na reprezentacyę 
u dworu.

Otóż według moich Informacyj, zasiągniętych 
tutaj w kołach iniarodawczych, polegają wszystkie 
powyższe mformacye na wymysłach.

£)z .tł au stryack i na w ystaw ie  parysk iej.
Wiedeń, 1 kwietnia. Ministerstwo rolnictwa 

zatwierdziło skład komitetu wykonawczego, wybra­
nego dla wystawy paryskiej przez trzy komitety dla 
gospodarstwa leśnego w Wiedniu, Pradze i we Lwo­
wie. Prezydentem tego centralnego komitetu je s t ks. 
Karol A u e r s p e r g ,  między członkami znajduje się 
także członek Wydziału krajowego p. Mieczysław 
O n y s z k i e w i c z .

Austryucki dział gospodarstwa leśnego otrzy­
mał do dyspozycyi na wystawie paryskiej obszar 
700 m. kw.

Z ftosyi
Petersburg, 1 kwietnia. Praw. W niestnik 

‘donosi, że z powodu nieustających zaburzeń studen­

ckich na uniwersytecie petersburskim, wszyscy stu­
denci zostah' wykluczeni ci zaś, którzy pragną 
uzyskać ponowne przyjęcie mają wnosić podania na 
ręce rektora Jo 24 maron W  ś t

P etersburg, j  kwietnia. Komitet ministrów 
zarządził, że kupcy żydowscy w Moskwie i w mia­
stach, ii",leżących do guberni! moskiewskiej, mogą 
nabyć bilety pierwszej o-jjdy tylko za zezwoleniem 
m inistra skarbu i generalgubernatora. Po upływie 
dziesięciu lat, końce,sya ma być wznawiana,

O p ra w a  D re y fu s a .
P a r y s  i kwietnia. Prezydent ministrów D u p u y 

zarządził śledztwo, co do tego, w jaki sposób Figaro 
doszedł do posiadania śledczego dossier w sprawie 
D reyfusa .

W ieści ze W schodu.
W iedeń, 1 kwietnia. N. W. Abeudllatt donosi 

z Belgradu, że tam tejszy poseł turecki otrzyumł od 
Porty polecenie spotkania się z bułgarskim agentem 
dyplomatycznym na, dworzo serbskim

Rosyjskiemu konsulowi polecono z Petersburga, 
aby wobec królewskiego dworu serbskiego zachowy­
wał się correct.

K onstantynopol, 1 kw ietn ia . S u łtan  p rzy ją ł

Jczoraj na audyency i a u s try a ck ieg o  am b asad o ra  br. 
a l i c e " i  w ęg ie rsk ieg o  m in istra  hand lu  H e g e d u e -  

g a  H eg ed u ces  o trzym ał od su łta n a  w ie lk ą  w stęgę 
p rd eru  O sm anie. N ad io  w ęg ierscy  słuchacze a k a d e ­
mii hand low ej, i tu ry śc i w ęgierscy , baw iący  chwilowo 
w K o n stan tynopo lu , zo s ta li na ro zk a z  su łta n a  w 
Ild is -k io sk u  ugoszczeni.

Filipiny.
W aszyngton, .1 kwietnia. Podług wiadomości 

z Manili, Amerykanie zajęli główną kwaterę powstań­
ców Matoł ( i Powstańcy ojmścili miasto, podpaliwszy 
je  wprzód.

K atastrofa.
St. JJampron, 1 kwietnia. Parowiec spacero­

wy Stella, mający na pokładzie 140 podróżnych i 42 
ludzi załogi, zatonął w czwartek, wskutek najecha­
nia na skały wodne na północ wyspy Guerney. Około 
stu osób (w tej Jiczbie wszystkie kobiety >' dzieci) 
ocalono, natomiast 89 osób zginęło, między innemi. 
kapitan i prawie wszyscy oficerowie.

Ocalonych przewieziono łodziami do brzegów, 
poezem zabiał ich inny parowiec 

Balon,
W iedeń, 1 kwietnia. Balon „H uugaria“ (bez 

ludzi), puszczony 24 marca, z okazyi symulacyjnych 
podróży oalonowy cli u Wie#mu, od tego czasu gdzieś 
zaginaj, Przypuszczają, że balon mógł spaść w Bośnii 
lub Hereogowirde, a nie jes t wykluczone, że przy ostrym 
prądzie powiel znym mógł przez morze śródziemne 
dostać się do Afryki,

Stan pow letraa
W iedeń, 1 kw ie tn ia . \ \  j a% y w k ie ru n k u  pól- 

liocno-zacliouiijn . A icbo zm iennie zachm urzone z op a­
dam i gdzien iegdzie. 'te m p e ra tu ra  ni.sk,,.

Wczoraj o godz. lonoszimo: Brcgeimya 6‘9, 
[scld 5, Wiedeń 5 2, P iag a  1 1 . Budapeszt, (V4, Lwów 
2, Uughvar 4 ’6, Sz^gedyn 8*1, Zagr.-eh 7-5. Lesjjąa 
12’9, Pula i l '4 ,  Rjwa U  1, (Jałowiec 4 ’4, Obir —2'8, 
Sounblick — id, Bchnccbcrg — 2'3, Semering 2‘4o C.

Morze Adryatyekie lekko wzburzone. Powietrze 
przy wiatrach północny n  niepewne, opady, zimno.

Z obrębu kolei państwowych: (hel) 0'2, po- 
chmurnoj Muszyna 2 5, pochmurno; Nowy Zagórz 
O U, pochmurno: Skole o o, deszcze; Aussee 4, spo­
kojnie, pochmurno.

W .edeń, 1 kwietnia s 2ef  sejiCyj H a l  b a n ,  
który świeżo przybyi do W iednia po dłuższym ur­
lopie, poważnie z. niemógł.

Baden-Baaen kwietnia. Cesarz Wilhelm 
przesiał ks. Ho Im n l o li e mu ,  z okazyi jego 80 ro­
cznicy urouzin, telegram gratulacyjny, w którym mię­
dzy uinerni życzy sędziwemu solenizantowi:

„Oby Bóg użyczy^ n anu zdrowia i siły, aby 
znakomite pańsk ie usługi uługc jeszcze trwać mogły 
dla mnie i Ojczyzny

Berlin, i kwietnia. Wobec tego, ze niepokoje 
skierowane przeciw chrześcijanom przybrały w po- 
łudniowem Schantung charakter zatrważający, zarzą­
dził rzad iiiciiiiecki wysłanie tamże oddziału wojska 
dla ochrony n ie m ie c k ic h  misyonarzy i mżynierow.

Lonayn, 1 kw ietn ia. Times donosi, że rz ą d  
ro sy jsk i n a  zam iar założ.yć b an k  ro sy jsk i w T yflisie  
z liliam i w rozm aitych  un is tach  P e rsy i.

Arco, 1 kwietnia. W stanie zdrowia arc. E r­
nesta nastąpiło polepszenie, uprawniające do po­
myślnych nadzieli

K R O N IK A .
in M i a n o w a n i a .  Ministerstwo skarbu zamianowa- 
crnin‘mv!xZ ' ' ‘tizyińdfiiu owideiieyi katastru podatku

,W0VV Kageuiu&m Fedo-
rowicza, ktam.siawa Miclmhk", Marka lYiynfelda, Wlo-

i  4  ' ,6zcfa 8to.jewskiego i Wil- 
l >lda Nońh tudziez technika lasowego Antoniego Smól 
kę, geometnum ewidencyjnymi II. klasy w XI k la­
sie rangi.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamianował 
auskulrantami sądowymi praktykantów  sadowych- Ta­
deusza Malawskiego, Edwarda Babieza, Adama Baliń­
skiego, Kazimierza Kłodzińskiego, W ładysława Wódziu 
skiego. dr. Stefana Marowskiego i Józefa Młodzia­
nowskiego.

U r o c z y s to ś ć  u m y w a n i a  n ó g  starcom 
w lwowskim kościele anhikatedralnym  odbyła sie 
onegdaj przed południem około godziny 11-tej. Cere­
monii dokonał ks. arcybiskup Morawski w asystenem 
kanoników i licznego kleru.

Trzynastu starców, przeważnie z ,,Domu ubogich 
przybranych w białe płaszcze i czapki, zasiadło na
środku. Najstarszy z nich, b. froter namiestnictwa —
liczył 9S łat, urodził się bowiem w r. ISO],

. Uroczystości przyglądały się tłumy publiczności, 
kościół był zupełnie wypełniony.

P u  umyciu nóg, arcybiskup wręczył każdemu p o  

80 dzicsiijtnków, co miało oznaczać biblijne 80 srebr­
ników — poezem zaprosił wszystkich na obiad do
swego pałacu. ' 1

Z „B ) ż y c h  G r o b ó w " . Śnieżna zadymka 
wmtr chłodny, niepogoda —  witały wczoraj popołu­
dniu na ulicy tych, którzy, porzuciwszy domowe zaję­
cie —  spieszyli na miasto a raczej do kościołów aze- 
by przyjrzeć się „Bożym Grobom . i ’

W dni pogodne, w czasie trw ania „Bożych Gro­
bów" roją się zwykle ulice publicznością. Mężczyźni 
i kobiety, szczególniej zaś te ostatnie spieszą ort ' ko­
ścioła do kościoła, bo zwyczaj każe zwiedzie przynaj­
mniej kilka.

(Wczorajsza niepogoda niejednego zatrzymała 
w domu.

M każdym prawie kościele było rojno oboć ci­
cho. Cicho, bo „Grób11 liturgiczny oddzialyw-a swoią 
świętą tajemniczością na umysł i serce i zniewala do 
milczenia nawet najbardziej gadatliwych,

Dzwony kościołów milczą, procesyo ludu przesu­
wają się nawami, każdy odmówi kilka słów modlitwy 
i spieszy dalej

Pięknem urządzeniem odznaczały się w tym 
roku ,fBo*e groby" w kościołach: katedralnym, 0 0 . 
Bernardynów, 0 0 , Dominikanów i w kościółku św 
r> - zimierza jakkolwiek i innym me brakło artystycz­
nego wdzięku.

O godziele w pól do szóstej wieczorem w ko- 
smele 0 0 . Bernardynów rojniej było jak gdziein­
dziej, śpiewała bowiem na chórze „Lutnia". W tym 
samym czasie w kościółku 0 0 .  Zmartwych wstań ców 
„Leno ■ wykonało szereg psalmów. i

Głębokie, poważne tony pieśni dostrajały siy do 
uroczystej cli wili i podnosiły ducha tych, którzy u 
„grobu ZbawiGela szukać przyszli pociechy.

Dziś rano dalsza pielgrzymka wiernych po kościo­
łach, dopoki nie zabrzmią dzwony, a ponad wszystkie 
glosy strzel.' kn niebu: P i e ś ń  Z m a r t w y c h ­
w s t a n i a , ,  i

W  Z w ią z i tu  n a u k o w u - h t e r a c k i ł u  odbęó.i
się w ciągu kwdetnia następująco odczyty: we czw ni­
tek dnia G prof. Kazimierz Twardowski „O nicklurycli 
zmdzeniacli wzrokowych" ; dnia 13 p. .Tan Kasprowicz 
„O woźnicy Honszlu" H aiiptm anna; dnia 2(1 Sprawo­
zdani® z lektury; dnia 27 dr. Wacław Moraczewski 
,,0  okresowym systemie w chemii", Początek zawsze 
o godz. wpół do 8.

P o m n i k  A  M i c k i e w i c z a  w e  L w o w ie  !J ik
wiadomo, na dochód pomnika, A. Mickiewicza w u J  wn- 
wie odbyło się w teatrze br Skarbka d. 20 In m 
przedstawienie w połączeniu z koncerte

Rezultat finansów, wedle raportu przedłożonego 
przez dyrekcyę teatru hr. Skarbka dał w aochoLie

r a o ^ ’ u -  , ’ a )J° 0(ltr4cenm wydatków w kw o 
eie o 0 - zł. 9, et. pozostał czysty dociiod 812 ni 78

“  11 f » j  4<1» ™  k « -

h'“h "’!l v m m ib '

P ó d z i ę k o w a n i i ; ,  Komitet budowy pomnika 
A. Mickiewicza we Lwowie poczuwa, się J miiogu oho-

mn l * S1̂  ,,rsiąńzeiiia na doeliód tego
pomnika koncertu wraz z przedstawieniem, d. 20 bm.

rze r. Skarbka, a w szczególności tym, którz, 
zu p ełu e bezintw esow m e w tern przedstawieniu udział
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balon na ooł, ale po chwili puszcza go znowu, a ,ain  
trzoda ucieka, J a k b y  to były m otyle”. Podohue wi-
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wzięli, przettcwszystkiem pan* Gabryeh Zapolskiej, prol. 
.wilfcffnowi ł^urzott i i p. Aleksandrowi Myszudzc

Th. Roman Piłat, dr. B tonisław  RadziihaJń.
Z  akad- k lubu cyk listów . Dalszy ciąg wal­

nego zgromadzenia akademickiego klubu cyklistów od­
będzie się dnia 15 kwietnia b. r. o godz. G w razie 
braku kompletu o godz. 7 wieczór w sali III, uui- 
wersyretu.

K om itet k rajow ego  turnieju szerm ierzy
zawiadamia interesowanych, że kwalifikacyjne i tlasy - 
fikacyjne ussauts tudzież polle-assants 1 i 2 kategorii 
odbędą się w dmach 12, 13, 14 i 15 kwietnia b. r. 
w sali „Klubu pocztowego” w hotelu Georgea, a koń­
cowy popis najlepszych szermierzy dnia IG kwietnia 
b. r. w sali „Sokoia”. r ~

P . K arol Bernolak, znany zaszczytnie we 
Lwowie nauczyciel szermierki, który obecnie stale 
praebywa w < h j rowie, zjechał do Lwowa na wyraźne 
żądanie sw oich dawnych uczni, celem traiuingu przed 
turniejem szermierzy, który jak  wiadomo, odbędzie się 
w czasie od 12 do 16 kwietnia b. r

Nowy SltOZ. (Od nasz. kor.) W sp raw ie  kar­
nej tgla Pencaka i w spólników o rzekom ą zbrodnię 
m orderstw a, a raczej zabójstw a z §. 143 i' 157 u. k. 
popeln Loi ego na osobie gefreitra  S tępkow icza 21 sty- 
czm a 1899 w Zalubinczu („ P iek ło ”) pod N ow ym  S ą­
czem nadeszła tu dzisiaj do sądu ubw odow ego orze­
czen ie wydziału lek arsk iego  w K rakow ie, w yd ane na  
posiedzeniu z 17. lu tego b r. zgodne zupem ie z orze­
czeniem  tut. lekarzy sąd. dr. A tneisena i ur. Plaelio- 
ckiego i w ykluczające w sze lk ie  podejrzen ie  m oulerstw a  
lub zabójstwa, gdyż śm ierć S tęp k ow icza  nastąpiła tylko  
z powodu zatrucia alkoholem . N adm ieniam , że to orze­
czenie krakow skiego w ydzia łu  lek arsk iego  spow odow ała  
wiadoma in terpelacya p o s łó w ; D anielaka, Szpondra i 
tow. w Radzii p ań stw a , zarzucająca tut prokuratorowi 
niepraw idłowość i n ieudoln ość, sędziem u zaś śledczem u  
radcy W iśn iew skiem u stronniczość, w skutek  której iu- 
terpelacyi m in ister sp raw ied liw ości zarządził pow tórne 
zbadanie sp raw y.

T eatr polski pod zarządem A. Mullera, który 
uraczy! nas już 4. wyhornemi przedstawieniami zaslu- 
gującemi na wszelkie uznanie m a zamiar opuścić na­
sze miasto po dwóch dalszych przedstawieniach, z któ­
rych najbliższe zapowiedziano na 3. kwietnia.

D efraudant Bodnar anarchistą. 2 Ozer-
ułowiec donoszą:

Defraudant Bodnar, który po usilowauem samo­
bójstwie przyznał się do popełnionej w Przemyślu zbro­
dni —  zeznał w dalszym ciągu, że j e s t  a n a r c h i ­
s t ą  n a l e ż ą c y m  do  p a r t y i .

Bodnar nazwał się towarzyszem L u e c e u i e g o  
, opowiedział, że we Włoszech wprowadzono go w swo­
im czasie do klubów anarchistycznych; Bodnar zaliczał 
się wkrótce do bardzo żarliwych stronników partyi 
anarchistycznej.

Na tajuem posiedzeniu anarchisiyeznem przezna­
czony Dyl przez los do wykonania zamachu na które­
goś z panujących.

Bodnar zatrzymywał się przez dłuższy czas w Wie- 
diru, poczem wyjechał był do Rosyi, ale zawsze na­
trafiał na przeszkody, przy zainierzonem wykonaniu 
gwoicli planów.

Z chwilą, gdy wyczerpały się środki pieniężne, 
postanowi! Boanar pozbawić się źycm

Zeznania powyższe złożył Bodnar w szpitalu woj­
skowym, jako ciężko cbory. Sąd wojskowy wdrożył do­
chodzenia.

N ow e odkrycie astronom iczne. Profesor 
William Piokering w obserwatoryum Areąuipa w Peru 
odkrył za pomocą fotografii nowego satelitę Saturna. 
Odkrycia dokonano w pietwszej połowie marca. Siła 
:wiatla satelity równa się sile świetlnej gwiazd piętna­

stej wielkości. Od Saturna jest on oddalony bardzo 
znacznie, bo o 206 promieni planety czyli o 12 l -i 
milionów kim. Oddalenie to wskazuje na olbrzymią silę 
atrakcyjną Saturna, któią żadna inua planeta naszego 
systemu pochwalić się nie może.

Pierścienie Saturna odkrył Galileusz; były to 
pierwsze ciam kosmiczne, które genialny fizyk i ma­
tematyk ujrzał przy pomocy wynalezionego przezeń 
teleskopu. Ale sam odkrywca nie umiał sobie wyjaśnić 
tych pierścieni. Uczynił to dopiero G igeus; on to 
w 1655 r. odkrył pierwszy k&iężyć Saturna i nazwał 
go Tytanem. Następnie W przeciągu dwóch wieków 
Ot nyto  jeszcze siedem innych satelitów, tak, że do­
tychczas naliczono ich wszystkich ośm. każdy nosi 
mitologiczne imię.

Nowy satelita, dziewiąty z rzęclu^ umożliwi praw­
dopodobnie UujJadniejaze oznaczenie masy Saturna, 
Nie również wykluczonem, że zostauą odkryte 
także nowe prawa ruchu wszystkich dziewięciu sa ­
telitów. , .

H a z a r d  wśród ludu w Królestwie Pol­
akiem. Z Nowomińska piszą do K.irj. T Yarss.: 

Obecute w okoto Nowomiuska budują pospiesznie 
nowe domki dla letników. Ruch ten przybrał charakter 
prawie niepożądany. O to wielu wlcściau wyprzedało 
grunta swoje, ttupu (fiaee pod Nowomińskiem, zbudo­
wało domki dla letników, w nadziei, że przedsiębiorstwo
da im większe zyski, niż gospodarstwo rolne. Tymcza­
sem spotkał ich srogi zawód i wielu sprzedaje domy 
za połowę ceny i powraca do pługa.

Co gorsza, po wsiach rozszerza się karciarstwo. 
\V tościame grają zapamiętale w stuk u lk ę , sztosa 
i kiksa, zaniedbując gospodarstwu kilku wsiach 
młodzi i starcy zasiadają do kart i z gry waja się zu­
pełnie. Młodzież sprzedaje dobytek rodziców, u’bo 
kradnie drzewo z lasu, aby giąć w karty. Jeden

z włościan, przegrawszy gotówkę, postawił na kartę 
krowę i naturalnie przegrał ~ *•>- •— i-

Szuzęsliwem miastem jest Sonnenberg w Gó­
rach Kruszcowych, Niedawno ogtoszono obywatelom 
tego grodu, że podatków miejskich na rok 1899 ścią­
gać się nie będzie, ponieważ miasto ma dosyć pienię­
dzy. Tym, którzy ów poaatek zapłacili już naprzód, 
zwrócono pieniądze. F ak t to tem bardziej potłziwienia 
i zazdrości godny, że Sonner „erg w zeszłym roku wy­
budował wodociąg kosztem 12.000 zl.

B iedne p ta sz k i ! 2 dolnej Krainy donoszą, że 
mnóstwo przelotnych ptaków, które znęcone wczesną 
wiosną, powróciły z wyraju padło ofiarą nowej edycyi 
zimy. Setki tych biednych stwurzeń leżą bez życia na 
śniegu. W m iastach rozwinięto energiczną akcyę, ce­
lem ratow ania skrzydlatych przybyszy. Po ulicach i 
gzemsach sypią ziarno i kruszyny cmeba, chwytają 
nawet ptaki, aby je  przetrzymać w ciepłych ubikaeyach, 
a z nastaniem prawdziwej wiosny wypuścić na
wolność.

ęfc trzech dniach z ŁSuropy do A m eryki
będa o można tajechać pospiesznym parowcem nowo 
projektowaną linią morską, mianowicie z Nowej Fun- 
lan fi dozacnodmch wybrzeży Irlandyi. Linia ta sKra- 
ca diogę o 1500 mil. Z Liverpoolu do Chicago można- 
by zajechać nią w przeciągu 6 dni.

Okropną śmierć siadał sobie 29 b. m. pewien 
samobójca F. S. 46 letni mężczyzna w Wiedniu. Zna­
leziono go w jego prywatnem mieszkaniu, pławiącego 
się we krwi. Strzelił do siebie 6 razy z rewolweru, a 
to 4 razy w usta, a dwa razy w lewą skroń. Kiedy 
jednak śmierć za wolno się zbliżała, miat eszeze tyle 
siły, że zadał sobie sześć pchnięć scyzorykiem w płu­
ca. Jako przyczynę samobójstwa, podał nieuleczalny 
ból głowy. Denat byl żonaty i mial sześcioro 
dzieci.

Straazhwą zbrodnię popełnił strażnik kole­
jowy Franciszek Maier, zamieszkały w domku strażni­
czym nr. 10, przy kolei północnej, między stacyami 
Marchegg-Gauserndorf. Nieszczęśliwy w przystępie szalu 
zarżnął brzytwą swoją żonę i jej siostrę. Oddano go 
do zakładu psychiatrycznego

R ozbiciu  u leg ł aDgielski parowiec „Norse- 
m ann“ wT drodze z Liverpoolu do Bostonu 29 b. m. o 
godzinie 3 rano na wysokości Marbleheadu. Przyczyną 
katastrofy była mgla. Załogę podobno uratowano. Do­
noszą też o drugiej morskiej katastrofie pod tą  samą 
datą. Spotkała, ona okręt niemiecki „D an tbarkeit” 
w drodze z Holandyi do Altony. Cała załoga oprócz 
sternika utonęła razem z parowcem.

Jej wszechwładna Mość iMCl pani Mo­
da raczyła uajlaskawiej znowu zadrwić z natury. 
Brunetki zamieniła w blondynki, a metamorfozy tej do- 
kazala tak po mistrzowsku, że sam a natura musi sta­
nąć w cieniu. W zeszłym roku wszystkie panie p ra­
gnące dotrzymać modzie kroku, wy glądały sobie statnio 
i krągło dzięki - -  masie napiętrzonych falbanek. T e­
raz znowu zmieniają się one nagle w wysmuklę, nie­
mal eteryczne postacie. Któż by to mógł powiedzieć, 
że z zażywnych Paryżanek porobią się w jednej cmw iii 
takie cieniutkie osy ? Lecz czegoz nie dokaże "ima 
wola kobiety? Gorset może być jeszcze wyższym i je ­
szcze eiaśniejszym... Gdzie się podziały owe krągłe 
ramiona i pełne biusty? Nie kusimy się o rozwiązanie 
tych mrocznych zagadek natury, czy sztuki.

Moda znajduje się ooecnie w swem przejściowem 
stadyum. Materye wełniane są jeszcze w użyciu, cho­
ciaż magazyuy konlekeyj przygotowują już na dni 
skwarne lekkie, powiewne m aterye. Wszystkie blaszki, 
świecidełka znikną z oblicza pięknych staników. Stały 
się, one zbyt trywialne. Minjsee ich zajmą różnokoloro 
we, marszczone kryzy Pomysł bardzo śmiały i —  wy­
zywający. Nowe materye, które teraz zaczynają się 
pojawiać, zdobne są w malowane liście, czerwone, błę­
kitne, żółte i wszystkie takie, których w naturze nie 
ma. Kwiaty na tych materyaeh... nie rosną. Na kie­
szeń w wąskich sukniach pojedynczego kroju nie mu 
oczy wiście miejsca, dlatego też panie nada- będą no­
siły torebki —  ma się rozumieć —  ładne i kosztowne. 
W ogólności moda najnowsza naśladuje coraz skrzętniej 
swoją prababkę z czasów pierwszego cesarstwa.

jL y c ic  W 6 ś n ie .  ju z  wielu badaczy starało się 
sztucznie wywoływać sny, aby w ten sposób wyjaśnić 
przyczynę powstawania najrozmaitszych widziadeł sen­
ny ch Działano mianowicie na zmysły osoby śpiącej, 
n p. słuch, smak, powonienie itp., przyczem natural­
nie śpiący nie wiedział nigdy, w jaki sposób będzie 
się wpływać na jego stan senny. Medyum, na którem 
robi się doświadczenia, budzą zaraz po użyciu tego lub 
owego podrażnienia, aby natychmiast opowiedziało, co 
mu się. śniło w ostatniej chwili. Tego rodzaju ekspe­
rymenty robili z sobą dwaj młodzi studenci, idąc za 
radą am erykańskiego profesora psychologii Hirama 
Stanley a, któremu też komunikowali rezultaty swoich 
doświadczeń.

Ponieważ zaś działanie środków drażniących po­
wonienie dotychczas jest najmniej zuanem, więc do­
świadczenia robiono w tym przeważnie kierunku. Przy 
malem podrażnieniu powonienia za pomocą heliotropu 
powstawały t. zw. „sny wzrokowe”, w których obrazy 
z życia przesuw ające się przed oczyma śniącego, grały 
główną rolę. W dziesięciu wj-padkach zdawało się śnią­
cemu że wacha, a dwa ~azy idawalo mu się, że mu 
przed sobą bukiecik fiołków, ktćre pachną 1 rdzo przy­
jemnie. Kiedy zaś użyto bardzo s .nego heliotropu, 
śniło medium, że dusi się w zapachach perfum Snom 
tym towarzyszyły z początku bardzo żywe obrazy. 
Śniącemu zdawało się, że leci balonem podczas wiel­
kiej śnieżycy ponad okolicą pokrytą białym całunem, 
na której roi się od białych słoni. Jeden z nich ściąga

dziadla są również charakterystyczne dla snów wywo­
łanych zażyciem opium. ,

Sztuczne sny można podzielić na trzy klasy: sen 
pojedynczy, jeżeli podrażnienie było obliczone na słabo 
tylko i krótkie działanie, (wywołane tym sposobem wi­
dziadła znikają zwykle bardzo prędko) , sen wzmocnio­
ny (kumulatywny), w którym podrażnienie podniesiono 
do najwyższego stopnia, a sen, aż do obudzenia miai 
wzrastającą ciągle intensywność; sen złożony, przj któ­
rym zastosowano rozmaite sposoby podrażnienia.

Profesor Stanley opowiada jeszcze o barazo cie­
kawych snach z własnego życia. Jako charakterysty­
czną właściwość swoich snów podaje uczony psycho­
log to, że często śnią mu się krajoDrazy i osoby zu­
pełnie naturalne — a przecież nieznane mu całko­
wicie.

Śni mu się np., że znajduje się w tłumie ludzi 
i studyuje, których absolutnie nie ma, albo widzi sie­
bie zuowu w jakiejś bibliotece, w której przegląda 
książki dotychczas nie widziane. Czasem ezyia z nich 
nawet całe ustępy lub ogląda umieszczone w nich 
obrazki.

Raz śniło mu się to tak żywo, ze po przebudze­
niu byl w stanie powtórzyć cale zdania, stylizowane 
w całkiem obcy sposób dla niego. Zjawisko to mozua 
wytłumaczyć silnem przyzwyczajeniem do czytania. 
Raz śniło mu się znowu, że znajduje się w jak .ejś nie­
znanej pagórkowatej okolicy i widzi człowieka na wo­
zie, który usiłuje wjechać* na pagórek Usiłowania te 
■wydały mu się nader komiczne, bo komę były zaprzę­
żone w bardzo dziwny sposob Roześmiał się więc glo- 

no. a ru vnncześuie usłyszał śmiech wielu niewidzial­
nych osob, który dochodzi! go, nie wiadomo skąd w je ­
dnym kierunku.

Ostatnią część snu można w ten sposób wyja­
śnić, że śniący rzeczywiście śmiat się g łośno ,' a po­
w stałe stąd podrażnienie słuchu wywołało owe złudze­
nie innego śmiechu,

Z tego małego i pobieżnego przedstawienia do­
wie się czytelnik, w jak" to sposób nauka zapomocą 
eksDerymentów wy świetla tajemnice duszy ludzkiej.

B iu r o  S to i r a r z y s z e n ia  n a u c zyc ie lek  (Rynek 11)1 
poszukuje inteligentnych i wykształconych nauczycielek, władają­
cych językiem francuskim, niemieckim, jako też i angielskim. Znaj­
dą zaraz dobre umieszczenie.

W biurze tego Stowarzyszenia złożono 10 zlr. na „Schro­
nisko”, jako pozostałą resztę z wieńca dla ś. p. Maryi Kuliń­
skiej — za co składamy serdeczne podziękowanie Maiya Cze- 
meiyńska.

h a  w sze lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada aaministra^ya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. marki.

Agentóu'  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, bronimy 
umawiać się o nie w p r o s t  z  a d /n iu is t r a c y q  p r z y  u licy  
C h o r ą ic z y z n y  i  17.

Z m a r l i  w e  L ic o w ie :
Dnia 29 marca br, Drucker Salomea, córka kupca, 4 dni, 

brak sił żywotnych. — Potocki JaKób, prebendaryusz domu ubo­
gich, lat 81, uwiąd starczy. — Prokopowicz Józef, murarz, lut 
60, gruźlica płuc — Janowiec Emilia, córka oficyała, 1at 10, 
ropień. — Hatunka Jadw.ga, (Orka dorożkarza, 5 miesięcy, nie­
żyt żołądka i jelit. — Weissman Izrael, żebrak, lat 08, choroba 
Brigtha. — Hoppen Abraham, syn zarobmka, 8 miesięcy, wodu- 
głowie. — Trebuszewiez Józef, syn żałobnika, 4 dni, drgawki. 
Męciński Maryar inżynier kolejowy, lat 59, zapalenie ph c —• 
Podhajecki Ludwik, syn krawca, 3 tygodnie, tężec — Pumsz- 
czak Stan isław , właściciel realności, lat 31, gruźlica. — Sta<i,ów 
Józef, syn sługi, 3 godzin, drgawki. — Wierzchowska Marya, 
żona koncepu-ty namiestnictwa, lat 22, gorączka. — Boczkowska 
S tan isław a , córka murarza, 2 miesiące, drgawki. — 3 w ypadk i 
śmierci przedwcześnie urodzonych. — Razem 17 osób.

Z m a r l i
W Czerniowcach: Stanisław Turek, major 22 pułku obro­

ny krajowej i zarazem szef komendy uzupełniającej tegoż pułku.
W Krakowie: Władysław Bogorya Pleszowski, nauczyciel 

szkoły ludowej w Spryni w powiecie Sam borskim , w 24 r. ż.
W Nowym Sącza: Jerzy K rawetz, emer. rządowy listo­

nosz, w 68 roku życia. — Franciszek Christ, właściciel handU 
i restaurator, w 66 roku życia. — Maryn Sobolewska, w 66 ro­
ku życia.

W Stanisławowie: Karol Hillenbrand, erner major obrony 
krajowej w 74 roku życia

B e p e r tu a r  te a tru  h r .  S k a r b k a .
W niedzielę o godzinie 3 pk popołudniu na dochód Tow 

wzajemnej pomocy artystów sceny lwowskiej: „Straszny dw oi”, 
opera narodowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki, z udziałen 
pań Bohuss, Dziędzielewicz, Kasprowcz, pp. Jul. Hoffmana, Jul 
Jeromina, Jozefa Szymańskiego, Malawskiego i Kiczmana.

W n edzielę wieczorem o godzinie ‘i 1/i  na dochód Stow 
wzajemnej pomocy artystów sceny- lwowskiej po raz 10' „Cyra 
no de Bergerac”, romantyczna komedya w pięciu aktach Edmun­
da Rostanda, przekład Jana Kasprowicza

W poniedziałek, 3 kwietnia o godzinie 31,s popołudni 
„Szatani na ziemi”, operetka w 4 aktach Souppegc, w roli Iza­
belli wy-yąpi panna Helena Mitowska

W poniedziałek o godzinie 7V- wieoeorem: po raz 4-ty 
„Pamela”, sztuka w 4 aktach a 7 odsłonach Wiktoryna Sardou 
przekład M. Sachorowskiego.

We wtorek 4 kwienia o god ;inic 3y2 popołudniu: „Kon- 
trolor wagonów**, kom es,, w 3 aktach Bissona.

We wtorek o godzinie 7ł/2 wieczór (wznowienie): „Dzwo­
ny z Cornejwtf”, opera komiczna, w 4 aktach Plaaquetta. Debiut 
pannv Heleny Schuppówny w roli Dziewanny i Heleny Milew­
skiej w ioli C ermany

Vv siodę 4 bm. po raz drugi „Woźnica Henszei”, sztu­
ka w 5 aktach Gerharda Hauptmaoa, przekład Maryi Delębianh

Kasa teatralna na przedstawienia śwąteczne sprzedaje b* 
lety dz.ś w sobotę od godziny 10 do 12 przed południem i oa 
3 do ó popołudniu.

R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ieg o  w  K r a k o w ie :
ĆV niedzielę 2 kwietnia: „Tamten”, sztuaa wpięciu aktach 

Jozefa Maskotfa (na dochód Tow. dobroczynności).
W poniedziałek 3 kwietniu o godzinie 3 popołudniu: „Ko­

ściuszko pod Racławicami”, obraz historyczny w 7 odsłonach 
z muzyką, napisał A. W Lasota (po raz 461

W poniedziałek o godzinie l  wieczorem: „Colinette”, ko­
medya w 4 aktach J Leotre i G. Martin (po raz 4),
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y-anitas Vanftattim.
Było to w m arcu r. 1811. W rodzinie Napoleona 

uozekiwano „radoBnego w y p ad k u 1*. Chwilę tę opisuje 
jed en  z najw iększych dziś historyków  P rancyi, A lbert 
V andal w głośnem  dziele „Napoleon i A leksander I .“ 
n as tęp u jąco :

Od kilku dni oczekiw anie trzym ało P aryż i F ran- 
cyę w stan ie w ielkiego w zruszenia nadchodziło roz­
w iązanie cesarzow ej. Gdy chwila zdaw ała się już bli­
ską, ustało życie w sto licy ; zawieszono in te resy ,1 św ię- 
:owano w w arsztatach, w szyscy rzucili za jęcia  i p rzy­

jem ności , ludność u iezajęta, w ytrącana z kolei życia 
codziennego, szu k ała  sposobów zagłuszenia niecierpli­
wości przez upatryw an ie  prognostyków , przez przepo­
wiednie i zakłady. Na giełdzie zw yczajna g ra  ustam , 
natom iast w ielkie sum y staw iano na pleć spodziew ane­
go dziecka.

W ieczorem  19 m arca cesarzow a zachorow ała. Na­
zajutrz rano m iasto cale w cześnie było na nogach. 
Tłum y zapychały ulice, place, w ybrzeża przylegające 
do pałacu Tuileries. Tłoczono się, ale milczenie pano­
wało wszędzie.

O dziesiątej zagrzm .al huk arm atni, zw iastu jąey 
narośg iuy : m iano dw udziestom a i jednym  wystrzałem  
pow itać córkę, a stom a syna. Po pierwszym  w ystrzale 
'ruch n a  ulicach u s ta l : każdy zatrzym ał się n ibj ska­
m ieniały w tym  ruchu, z tym giestem , w jak im  go za­
sta ł s jg u a ł.  K ażdem u nowem u strzałow i odpowiadało 
bicie se rca  olbrzym iego m iasta. Sekundy, które ubie­
gnij po dw udziestym  pierw szym  strzale , w yaaty się 
wiejciem... Nareszcie zagrzm iał w ystrzał dw udziesty 
drugi i rozniósł po pow ietrzu wieść radosną, ogłosił 
m iastu  i św iatu  narodziny sy n a  P rancyi, k tó rj w ko­
lebce znalazł koronę kró lew ską (otrzym ał tytuł kró la 
rzym skiego) i przyrzeczenie cesarsk iej. M ted j z milio­
na piersi wzuiósl się straszliw y ok rzyk : „Niech żyje 
c e sa rz !14 N iebawem  w ybuch w ielkiej radości ogarną: 
k raj z końca w koniec, uniesienie było powszechne.

Na dni kilka zam ilkły w aśnie wszelkie, n ieprzyjaciele 
przestali się nienaw idzieć. Na targu dwu tragarzy  
wszczęło k łó tn ię ; przychodziło do bójki, gdy rozległ 
się pierw szy wystrz&a, zapaśnicy wstrzym ali się, iuy 
liczyć strzały :, po dw udziestym  pierwszym rzucili się 
sobie w objęcia. W j buch radości objawił się w tysią­
cach form, urządzano ilum inacye i zabawy, w teatrach 
wystawiam) sztuki, p isane na ten wypadek, ukazała 
się powódź w ierszy i nut, poświęconych następcy tro ­
nu, potęgi i sław y. Kto tylko m iał prawo, dążył w in­
szować cesarzowi. A on nnał tw arz rozradowaną, oczy 
od iez wilgotne, w yglądał na całkiem szczęśliwego. 
Szczęśliwy byt jako człowiek i jako wtadea. W tej ko­
lebce, nad którą czuw ał orzeł P rancyi, widziat zakład 
trw ałość, w ieczystej swego dzieła i sweeo rodu. Posy­
pały się, hojną ręką rzucone, dobrodziejstw a i ła s k i ; 
darowano winy, zm niejszono ciężary • zelżało pow ietrze 
i cierpienia zelżały. W szyscy ufnem  okiem spojrzeli 
w przyszłość, a przyszłość ta  w ydaw ała się w ową 
chw ilę narodow i prom ienną i spokojną.

W tedy w łaśnie z północy nadbiegły echa niepo­
kojące, zapow iedź w roga —  Wojny.

Dorhody państwa chińskiego.
Jak wic .iie są dochody tego olbrzymiego pań­

stwa. dokładnie nie wiemy. Przybliżone obliczenia 
rozmaitych osób różnią sic m iędz‘ sobą bardzo zna­
cznie. C. A. Parker (były urzędnik angielskiej am­
basady) podaje następujące cyfry- dochodów niebie­
skiego państwa, które jeszcze najbardziej zbliżają 
się do pawdy.

Cesarskie morskie chi 26,000.000 łan ; podatek 
od ziemi 20,000.000, wewnętrzne daniny 16,000.000, 
podatek od soli 10,008.000, inne podatki 2,000.000; 
rozmaite opłaty £>,000 OuiJ; wszystko to daje skar­
bowi państwa 76,000.00u rocznie.

Go się tyczy rozchodów, to te do niedawna nie 
przewyższalj dochodow, państwo więc długów mc 
zaciągało. Do r. 1874 rluny nie miały dtugu pań­

stwowego Dopiero wówczas zaciągnięto pierwszy 
dług w. wysokości 627.676 funtów szt. na 6°/o, za 
pośrednictwem honkongu-szancliajskiego banku. W ślaci 
zatem pozaciągaiio za granicą inne jeszcze długi, 
przeważnie za pośrednictwem tego samego banku. 
Niektóre z ni cli wyrównano w bardzo krótkim cza­
sie, tak, że do roku 1894 cały dług Chin by 1 bar­
dzo mały. Ale od tego czasu stosunki sie zmie­
niły. W ojna z Japonią i zapłacenie kontrybucji 
potrzebowały nowych i bardzo wielkich długów.

Obecnie dług Chin wynosi 45,000.000 funtów 
szt., w co wchodzi: t ,  z ty. dług rosyjski 16,000.000 
fnt. szt. zaciągnięty w r. 1S96. angio-memiecki w tej 
°amej wysokości zaciągnięty w roku następnym, i 
dług belgijski 4,000.000 funt szt.

W ostatnich czasach musiano pozaciągać długi 
na budowę nowych kolei. Na budowę linii Szaudm j 
Guan-Niuczuau, zaciągnięto pięcioprocentowy dług 2 
i pól miliona, znowu za pośrednictwem szanchaj.?kie­
go banku. Niedawno —  jak  wiadomo — tenże bani; 
(Hong-Kong and Shangliai Bauknig Corporation) do­
niósł o zaciągnięciu nowego wielkiego długu przez 
Chiny w wysokości 2,800.000 funtów szterłingów 
na 5 procent, przeznaczonego na budowę nowych 
kolei w Chinach

Ten dług ostatni, gwarantowany przez rząd, 
jest, ubezpieczony na całym inwentarzu i wszystkich 
ruchomościach kolei żelaznych, których długość wy­
nosi dzisiaj około 1 400 kim.

B i a m l B o w e .

Z  t a r g u  p i e n i ę ż n e g o .

W iedeń, 1 kwietnia. W szystkie giełdy były 
wczoraj (z wyjątkiem paryskiej) zamknięte, z powo­
du W. Piątku.

P a ry ż , 1 kw ietn ia . W czor. g iG d u  Cred. fon cier  7 5 2 . - - ,  4
proc. p o ży czk a  rum uńska 1890  r. 9 4 -2 0 , G recka p o ż y c zk a  2 2 0 .__
4  proc. h iszp a ń sk ie  Ujctcrieurs 0 0 .4 5  U sp o so b ien ie  n ie ró w n e

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
Dnia 31 m arca 1S99 r.

OyAlny d ip g  p ań stw a .
pUo* ląd a j»

Kent* papierów * • « *
Renta srebru*  .  • • . V ,, *
L o s y  b r o k u  1S&4 p o  2 5 0  ttU  r a k .  •

18C0 p o  5 0 0  i ł .  w a .  5"/® -
J 18 6 0  p o  1 0 0  z ł .  5°/o .
* 1864 PO 1 0 0  Bł.*

101. —  101.20 101,— 101*20 
171.50 172.50

195.— 185.80

u iu e  p a ń s tw a  k r a j ó w  w Radzie państwa 
. reprezentowanych.

Rent* ił ot* wol Od pod. 4®/o ca 100 *l. 120.25 120 45
Renta w ol. od pod 40/0 z* 200 kor. . 100 75  ino
Reutk austr. 3'/»“/0 >n 200 ker. oSl.6u 0- gu

O b lig a c je  k o le jo w e .
Koi. A icyks. A lbreabta J*  IW  *!• 4°/o 88—  l t m ._

. Kol. Ces*rB. Klźbiety w slocie wolne od
p o d a t k u  * a  100  i ł .  4°/o .  .  • l l 9 *2 °  I i 9 *80

Kol. C e s a r * *  F r a m o ls a k u  J ó a e f k  aft 100 ar&°/o .
Kol. Arcyki. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku ■* 200 kor. 4°/o •
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostuupl. akoye) 5<y® * • *

126.75 127.25 

99.15 100*15 

210 80 211*30

Obllff łC jt p le r w s r e ń s tw a  (kolejowe).
Kol. Arc. A lbrechta ca 800 *ł. 6°/o 

,  w a l ę c i e  z a  2 0 0  a ł r 6°/o 
Kol. bukow in akie lokal, t a  200 kor.

4 ° f o ............................................................
u o l. g a l. K arola I.udw ik* z* 200, 100 zł.4o/0 .......................................
Ko). lwowsko-c*ern.-j*BBkIeJ b r . 1894 z* 

200  k o r .  40/0

113.20 114— 
188.

08)75 99.25
99. -  106w  
99-80 100.— 

P a ń s t w a  krajów  k oron y  w ęgiersk iej.
Węg. zło ta  ren ta  za 100 *|. io/0 .

w wal. kor. za 200 zł.
kor. 4 ° / o .......................................
obi. prop. *» 100 zł 4ViWe

119.80 120.—

U 7*8“) 98*—
luOto 10|*10

W ęg. obł. p r . reguł. Cisy za  100 zl. 4 pr. 140* 
noż. prem iow a za  100 zł. « 162*-

za 50 z i

140*50
162—161-2,")

142-50 
1 Dii* 25 
162*50

I n n e  p u b l ic z n e  p o ty c z k i

97'—

102*75

97 20

98.-
125*!

97*50 

103*05 

97.* 75

88*55
126—

94.30 94.90

Po*, k ra j. Bukow iny % r. 1893 los. b»
200 zl. ko r. 4°/'u . . . .

Bukow ińskie obi p rop inacy jne los. za
100 zł. D f l / o ........................................

Galie, poź. k raj. z r, 1878 t a  100 sL  6°/o 
G alie. poź. k ra j. z  r. 1893 za 200 ko r. 4°/o 
Galie, oblig. propin . z  roku 1889 za 100 

zL4°/o . . . .
Pożyczka prem iow a iu . Wiednia*r .  1874 
Pożyczka m iasta  Lw ow a z roku 1896 aa

100 zł. 4 ° / o ........................................
K enta w ioska za 100 kor. 4°/o 
Pożyczka b u łga rska  z r .  1892 «a 100 zł. 6°/o 
Pożyczka serb . p re in . za 100 frank. 2"/*
T ureck ie  obi. prem . kolej, za 400 fr.

I i s t y  z a s ta w n e . Oblig. liipot i listy dłużne
( z a  1 0 0  z i  N o m .) .

Austr. sak i. k red . *iem. los. w 60 Jat 4®/o 
• .  „ o b i .  p r. a  r. 1880 3°/®

n -  •  .  ,  .  1889 3U/0
Bukow iński Eukł. k red . s ien i. Jos. 5®/o .
r, 1 - ■ ios 4°/° ♦Gili. Akc. bank tiip. 10®/n p rein . loa. 6°/o

•  » -  .  lo§. 50 la t 4*/*®/® •
•  •  * ■ » 80 lu t  i n  200

koron 4 ° /o ........................................
Gal. Tow . kred . ziem . 4«/g Job. 56 in t 

.  » • 4o/o los. 41 lat ,
# » .  4°/® s ta re  .  ,
,  .  » 4°/° ** 200 ko r. .

Banku k rajow ego dla G alicyl i Iiodow.
4l/»°/o l*l zw rotne .

Baitka krajow ego oblig. kom un. 2 e m . 5®/®
Rant)) k r a jo " '1 rn ooTilr- ku,n1111 3 e m - 42 • • •
Rmiku rujo w. los. OT'/, l» t n  2 0 0  koi 1 >

i i  trs to w  obi. kol. lo r a 21* kor. - 
$ £ “ ^ L .  b ^ k . u ^ ,  lut

O b l i g a c j e  % prawem pierwszeństwa 
za 100 zl. noro

Kol. I,w ów -0«er.J»ssjr » £■ ' i 48'1 *» 300 
zł. 4° o m niej 10°<o . ■ ; *

K o le i I . f u «  ('ze ru . z r. 1S34 za BOO zK *4 ,o 
Gał. Uol. lo t. wscliodu. zn 100 zl. 4 w »

111.75 
34*75 
62 43

98.—120—
117.50
104.75 
96.60110—  

100.25

96.25
96 50 
97*50
97.75 
90.70

100.75 101.50 102 _  102.60

100.75 — _
93.—
97.50 98.*0100.10 101.10

112.25
35.25 
62.35

9 9 .—
11 o*so
118.25 
105.— 

9 7 .—  
1 1 1 .7 5  
101 —
97.50

98 60 
98.10 
95*35

91.80 92*70
99.— 99*26
99.50 100* ~

A\<?K- c n i .  kolei e u i .  1K70 z n  2 0 0  j :l. C®/o 108.60 109*50
.  1878 z n  2 0 0  *ł. 5«fg 108.50 109.50

# .  .  1837 zh 2 0 0  s i .  4»/o 98.80 ‘jy.75

A l f c c y c  b a n k ó w  ( z a  s z tu k ę ) .

Banko Anglo au str. 120 z ł, • .  • 154.— 165.—
P eszt, bnnlfu handl. 500 zł. .  .  ,  1406 — 1403*—
Znkł. k red . Ula handlu i przem . p. u l . .  370*35 370*85
Węg. banku k redy t. 2 0 0  ał . .  39G.50 39-3*50
D a’.. , au s tr . tow . esk . 5 0 0  zł, . . 737.— 740.—
Gal. banku liipot. 2 0 0  zł. . . ,  3S0—  381—

,  d la hand lu  i przem . 2 0 0  » ł. 200.— 201,—
Kwiku d la  k ra j. koronnych 200 zl. , 240*50 241—

A ustro-w ąg. COO z ł. . . , 925.— 925.—
Zw iązk. (Liuionbauk) 200 ,  . 331*50 332.50

Czesk, banku z « iązk . 1 0 0  z ł. , . 136.— 136-70
Z ivnosienska banka 100  zł. . 133 50 133.50

A fe c y e  przedsiębiorstw transportowych.
Baków. kol. lok. (akc. pierw .) 2 0 0  z l . .  2C7*— 210*25

.  (akc. zakł.) 2 0 0  zl .  143*- 152.—
Kolei póln .-ces. Kerd. 1 0 0 0  zł. m k. .  3385.— 3395.—

,  IiWÓw-Ozeni.-«lftsgy 2 0 0  z ł .  .  • 293*—  294.50
.  w sćliodn.-galic.-lokalii. 200 .  .  196.—  200,-—
9  państw ow ych 200 zł. per ulbi .  9CB*— —.—
„ południow ej 260 p e r  u llim g . ,  62.50 Ca*5O
.  w ęgier. g a licy j. f. 200 zł. .  .  214.50 215.50

A U c y c  p r z e d s i ę b io r s tw  p r z e m y s ło w y c h .

G a lie ,  k a r p a c .  n a f t .  t c w a r z .  5 0 9  k o r .  .  
A u s tr .  Tow. g ó r n i c z e  A lp i t ie  100  z i. 
p r a z k i e g o  Tow. ż e l a  i i .  p r z e m .  2 0 0
H c łio d n iP a  5 0 0  k o r ; ........................................
T u r e c k ie  z a r z .  t y t o n lo w .  5 0 0  f r .  p e r .  u l t .  
T r i f a i l  to w .  k o p . w ę g la  7 0  z ł .  ,  ,

1 o s y  ( z n  sztuką).
I lu d s t> e 9 > ! ,ą « k !e  ( B a s ih c s )  u  a l .  .
■ /»kt. k ie d . d la  li i p . uo in r  at. .
i .; lw y  . 0  a ł .  m i i ..........................................................
T o ,  - 4bk. na Diuisju 100 at. luk. 4»/« . 
T o z y c z k a  IU. l i i s b n i k i i  2 0  a l .
I .o s j  m . IC ra k o w a  20 a h  
1’o ły u a k , m .  hublany 20 a l .’, .
O f e u  4 0  z ł .
I ul d i  41, al, m ii.
? “ * '  {I r i y 4 »  a j = t f .  t o *  l o ’a i. *.
I a e r w  k r a y .  .  tQ w . f, z t .

I t u d o i r ,  10 al. .  .bKliua 46 i) , mk
P u ż y r z k a  ju , H a m b u r g a  2 0  zł.*
B t. G e n o m  4 6  z t .  I n k f

400.
2 4 4 , 0 5

1 3 1 3 .—
8 1 5 .-  -  
132 .75  
191.50

•7.05
199.—
66.50 

172.-
29.00
2 7 .--
24.—
66.50 
65.— 
20.15 
11.25 
29.—
85.75
28.75 
8 5 . -

82n.-• 
133,25 
192*70

7-S5 
200 * -  
07-50 

175.— 
30.50 
2 8 .- -  
115.—  67— 
65-50 
21.—
1 1 . 7 5  
30*— 
b6-75
29.75
85.76

P ożyczka m . S tan isław ow a 20 zł .
,  m. T ryesto  100 zi. rak. 

m  •  ra- » 50 i ł .  4°;o
WAiUstelna 20 *ł. m k. , 9

W a l u t y ,
D ukat ce sarsk i .  .  . .  ,
A ustr. w ęg. 8 gQld. t ło ta  m oneta . .
20-franków ka . . . . . .
20-m aików ka . . .  * .  .
R oasyjsk l pó lim perya ł . . . .
N iem ieckie banknoty  za 100 m arek  
W łoskie bankno ty  za 100 l i r  .  .  .
10 funtów  sterlingów  . . . .
Kuble (za 1 0 0  rs.) . . . . .

65.—
1G5.—

6 0 .--  Q i  —

6-69 0*71

8*»6V*
11*79

53.95
44-45

120*45
127-25

Benin, ónia 31 marcu
P o z n .i . listy  zastaw ne 4 p roc . B eryr 6 —U  .  •

.  .  3*/2 p ro c ........................................
.  ,  , 3  proc. Bery a  A ., .  .

Pozn. lis ty  ren tow e 4 proc. .  . . .
. . .  3 j/2 proc..........................................

Pozn. o b lig a c je  p ro  w. 3 l/ a  proc. .  ,  .
Kuble ( 1 0 6 ) ................................................ . .
Austr. batiknoty  (100) . . .
I.ijufy zastaw ne Król. Po lsk . 4 ' / »  pro®. .  .  •

W arszaw a, dnia 31 m arca :
Listy Mkwidac. K ról. Polak, duże ,  ,

•  •  » •  drobne ,
Ros. Poż. Prem . z roku 1864 ,  ,

.  » .  - 1866
Obi. prem . B anka szlacheck iego  .
Listy zaat. T ow . kred', zierask. duże 1

■ • » * .  drobna .
„ .  m iasta  W arszaw y se r . VII.
* * * » 4l/a proc.

P e t e r s b u r g ,  dnia 31 m arca :
R osyjska pożyczka prem . s r. 1864 ,  ,

,  z r. 1366 
Listy za s t. Tow. k red . ziem . Kr. polsk. .

.  .  ro sy jsk ie  . # ,

.  .  k ijow sk ie  .  .  ,  a
,  .  w ileńskie .  .  .  ,
,  ,  cha rkow sk ie  , . # .  ,
m .  chersońsk ie  . . . .
m .  besarab .-tau ryd* . . • <

9-57Vf
11-83

59.05
<4-55—

120*85
127*75

1 6 2 -8 0  
9 8 - 3 0  
88.7 S

102*69

216*05
ie»*75

100.SO
1 '0  ,iu

100.25

ioo!ai
93.15

28S.
2 7 7 .-
1U0.60

09. Va 
93.75 9P.3}4 
100*- 
99.00
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W U J  B  K  R  *  C A

PAMIĘTNIK Z CZASÓW FIERWSZEuO CESARSTWA.
(Z ANGIELSKIEGO],

Łesage pom oczył w te j chw ili, iak giŁłij 
pchnięty sprężyną, do kom ina i w rzucił w szy s tk ie  
papiery w o g ie ń ; za c z ą ł je  p rzy d ep ty w ać jeszcze  
obcasami, ażeby sie lepiej paliły . TousSac pochw ycił 
za siekierę, opartą o ścianę. A chudy człow iek od­
rzucił kupę gnijących sieci z kąta i otw orzy ł rodza j 
małych drzwiczek w ścianie,

— Tutaj — rzekł mi szeptem. - -  Prędko!
— Połuchałem go, sądząc, że nie może mieć 

złych wobec mnie zamiarów i wlazłem do owej dziury 
czy też skrytki On zatrzasnął za mną drzwiczki i 
słyszałem, jak  mówił do tamtych dwóch, że ta k  bę­
dzie najlepiej i że dostaną mnie zawsze, kiedy będą 
Potrzebowali.

R O Z D Z I A Ł  Y.
-S ryT a.n .T '.

Skrytka czy szafa w murze, do której mnie 
fak niespodziewanie wrzucono, była bardzo niska i 
ciasna. Znajdowały się tam, jak  to poczułem przy 
Pomocy dotykania, w ciemności, jakieś kosze dziwne­
go kształtu, jak  się później dowiedziałem, służące 
do łowienia komarów Światło ogniska doenodziło 
dmie wazKtemi smugami przez szpary zbutwiałych 
drzwi; swoją drogą tych szpar było tak wiełe. że

mogłem umiej więcej widzieć, co się clxi«.io w całej
prawie izdebce.

Jakkolwiek zmęczony i wy.-zerpany, jakkol­
wiek ciągle jeszcze pozostający pod grozą śmierci, 
której przed chwilką tak juz byłem bliski, niemniej 
z wieikiem zaciekawieni! m zacząłem śledzić scenę, 
która się teraz rozwijała przedemną

Mój chudy przyjaciel z tym cunym, co poprze­
dnio, wyrazom twarzy siad.1 znowu na pakę. Rece 
założył za kolana i kołysał się powoli naprzód i 
w 1 y 1 ; j n/ i  świetle lampy zauważyłem, że muskały 
jego szczęk poruszały się ryimicznie w sposób, jaki 
można dostizedz u ryb, wyrzucoujch na, ląd. Obok 
niego sta ł Lesage z twarzą bladą i zroszoną potem, 
z dolną wargą, Tlrżącą od strachu. Uzyni, on wido­
cznie największe wysiłki, ażeby doprowadzić swe 
rysy do spokoju, ale po każdem takiem usiłowaniu 
przychodziła nowa fala strachu — i zmuszała go do 
drżenia na całem ciele.

Co się tyczy Toussaea, ten stał przed ogniem. 
Istotnie, była to wspaniała postać, z siekierą w ręku, 
z potężną głowa, odrzuconą w tyi w sposób wyzy- 

'ąjący, z czarną brodą, która wystawała naprzód 
N ie  mówił ani słowa; ale każdy muskuł jego ciała 
b.vł naprężony i gotów do w alk i

Nagle, gdy szczekan ie  psa odezwmlo się gło­
śniej i wyraźniej z bagniska, pobiegł nupizód i otwo- 
rzyt drzwi na roścież.

— Nie, nie... Nie puszczaj zikiego zwierzę- 
(’*a —  wołał w agonii strachu IiCsage.

— Głupcze, jedyną dla nas szansą zabić je.
— Ale jeśli są z nnn ludzmR
—■ W takui. raz.e nie uratuje nas mc... Lecz

jeśli je s t przeciwnie, jak  mam nadzieję, sam, a me 
na smyczy, możemy być jeszcze uratowani,

Lesage oparł się teraz o stół, bezsilny, spo­
glądając pełnem przerażenia okiem na czarny otwór 
drzwi. Człowiek, który tak  gorliwie stawał w mojej 
obronie, kołysał się wciąż na pace, a rodzaj pół­
uśmiechu ukazał mu się teraz na ustach. Jego ko­
ścista ręka, zapuszczona do kieszeni. Doruszała się 
nerwowo.

Toussac stał ciągłe pomiędzy nimi dwoma 
z otwartemi drzwiami i pomimo całej obawy, którą 
we mnie wzbudzał, nie mogłem nie podziwiać jego 
imponującej postaci.

Co do mnie, tak mnie zajął niezwykły dramat, 
który zaczął się rozwijać przed memi oczyma, że 
zapomniałem — na chwilę przynajmniej —  o moim 
własnym, godnym pożałowania, losie. , Na tej m izer­
nej scenie miała się rozegrać jakąś straszna trage- 
dya - czułem to. Jedynym jej widzem miałem być 
ja, zgięty na pół w mojej niskiej a ciasnej krv 
jówce.

Po chwili zrozumiałem, że ci trzej luuzie uj­
rzeli coś, czego ja  w mojej pozycyi me byłem w s ta ­
nie dostrzedz.

r'zytałem to z ich oczu, twarzy, ruchów Tous­
sac podniósł do gary siekierę i przygotował sie do 
ciosu Lesage cofnął się poza s tó ł ' i zakrył " oczy  
ułomą, ażeby me widzieć. Trzeci, chudy 'czrowie 
arek, przestał się kołysać i siedział nieruchomy n il*  

jakaś mała, ciemna figurka J
Nareszcie usłyszałem.

(C, d, n )
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Juliusz Słowacki.
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f  8A 1849*— s/i 1899.

 Zostanie po mnie ta siia fatalna,
Co m! żywemu na nic... tylko czoło zdobi;

L ecz  po śm ierc i w a s będzie g n io tła  n iew id z ia ln a ,
Aż w as, z ja d a cze  c lileb a  — w an io low  p rzero o i1).

^  słowa przed zgonem mógł słusznie powie­
dzieć Juliusz Słowacki: pozostała po nim sława, któ­
ra za życiu zdawała się go unikać, po śmierci jednak 
otoczyła go blaskiem niezmiernym, jednając dla poe­
ty cześć powszechną. Ro Słowacki, to :
Geniusz biaskow! duch Tytana! serce wielkie, dumne 
Siewaez skarbów, ciskający klejnoty przed siebie !s)

Lecz za ży c ia :
Kto z miłością za nim wodzii okiem do ostatK..
Tylko młodych uczniów kilku tylko stara matka!
Gdy by ż jeszcze na swej ziemi bez chwały, hałasów, 
Przysłuchując się do woli głosom pól i lasów,
Móti je obrać za słuchaczów, a one oddźwiękty — 
Toby jemu struny serca tak wcześnie me pękły3).

Zapoznawany za życia, umierał prawie zapo­
mniany 2 kwietnia 1849 roku, unosząc z sobą je ­
dynie myśl, że może po śmierci potomność wynagro­
dzi mu to zapomnienie.

Przeczucie nieśmiertelności tkwiło w sercu poety 
już od jego najwcześniejszych la t: czul, że je s t in­
nym od drugich, że nosi w swych piersiach iskrę 
prawdziwego talentu poetyckiego, któremu nie może 
pozwolić zaginać. Skul też cale życie swe poświęcił 
poozyi, uważając ją  ,’za służbę B o /ą“ , za wyznaczo­
ny mu z góry posterunek, którego opuście mu nie 
by!o wolno. To przekonanie o boskiem posłannictw .e 
nie opuszczało go ani na chwilę, było ono jego celem, 
do którego wciąż dąży1. „W szystko mme znudziło11— 
l>isze do matki dnia 24 stycznia .1882 r. — „musia­
łem wszystko porzucić i iak w aryat gonie za iakąś 
'tam urojoną nieśmiertelnością-. nieszczęśliwe iest to 
skierowanie myśli moich w dzieciństwie... Ale cóz 
robić! iuż tak  być luusi. Tylko ty, Mamo, nie uwa­
żaj tego za dzieciństwo, tego stanu, w iakim iestem. 
.Wiesz, Mamo kochana, powiem ci to, czegom nikomu 
nie mówił: w dzieciństwie, kiody byłem egzaltowa­
nie nabożnym, modliłem się do Boga często i gorą­
co, żeby mi dał życie najnędzniejsze, żebym był po­
gardzony przez cały wiek móy, i tylko za t o , żeby 
mi dał nieśmiertelną stawę po śiaierai. V, idząc te ­
raz iak się skierowały wszystkie okoliczności i uczu­
cia moie, widzę wyraźnie i czasem przekonany 
iestem, że inkas nadprzyrodzona moc pochwyciła 
moie prośby i dotrzymuje mi układu, straciłem  na­
wet nadzieię być kiedyś szczęśliwym i przysięgam 
ci Mamo, że nigdy nawet o żadnem szczęściu i ża- 
dnei przyszłości nie m yślę'1.4).

Żądza sławy nie opuszczała go nigdy, „Prawdzi­
wie nie "mam ja  tych snów złotych, któreby mi mier­
ne szczęście niedostatecznem ukazywały — pisze raz 
poeta —  przyrzekłem sobie nigdy za znaczeniem 
i bogactwem nie gonić; a jeżeli sława łechce trochę 
moją próżność, to prawdziwie, że jest to szlachetne 
uczucie, bo sławy nie dla mnie, lecz d l a  m o j e j  
k u z y n k i  b i e d n e j  (t. j. Ojczyzny) pragnę.., W ierz 
mi matko, że to je s t j e d y n y  c e l  w umiem życiu. 
Drogo i poświęceniem własnego szczęścia kupuję mo­
żność służenia temu celowi, bo inaczej byłbym przy 
was, ale powiedzcie mi, bez książek i bez pióra," 
ezemżeby było moje życie11.

A w innym znów ustępie tego samego listu 
je s t pewny, że „to niepodobna, aby jego życie, tak 
młode, miało już >yć bez przyszłości11. (Listy. I. 204, 
207, list z dnia 22 września 1888 r., pisany w Ge­
newie).

Ośmnaście lat tułactwa, brak obok siebie naj­
bliższych mu osób, pMwdziwych przyjaciół, niezdol­
ność odczucia miłości kobiet szczerzo go kochają­
cych ^ koncu życia nieoil \ /.ajeniniona miłość 
i ciężka choroba piersiow a; to , ótl i tj lko poczet 
nędzy jego życia. S terał swe młodo atu zuala od 
swoich, zdziwaczał w smutku, oddawa się rozpm zy, 
wśród ciągłej tęsknoty duszy, zapac w melaiwholię 
i zobojętniał zupełnie dla świata.

Zdała od kraju, tęskni za nim w każdej niemal 
chwili życia. „Szczęśliwy, kto nigdy Z ocz' -'■‘,niuja 
ojcowskiego nie straci, kto, jak  liść uwiędł) pannie 
u stóp drzewa, na którem wyrósł", pisze w ascie 
z dnia 22 ,września 1883 r. (L isty I. 205) a w „Po­
dróży na Wschód" z bolałego serca wyrywają mu 
,się te  izew ne słowa :

Ojczyzno m o ja ! może wszyscy wrócą
Na twoje pola, ale ja ule wrócę !
śm ierć— lub xo wszystko, co mi losy rzucą —
Na kamienistej drodze życia — płuca

Ogniem pożarte, ®) widziane oczyma
feny straszne tworzą —  wszystke mię zatrzyma.®)
Myśl o ojczyźnie jyła jego myślą przewodnią, 

całe życie poświęcał je j na usługi: 'żu ję jakaś po­
ciechę, myśląc, że młodość7) moja nie jes t zupełnie 
stracona dla dobra ojczyzny mojej, przynajmniej tak  
sobie powiadam i słodzę w szystko".8) W swym te ­
stamencie wypowiada, ze „srogą spełnił, tw ardą bo­
żą służbę" dla dobra ojczyzny, bo:

„kto drugi, tak bez świata oklasków się zgodzi 
Iść?... Taką obojętność, uik ja mieć dla świata? 
Być sternikiem duchami napelniouej lodzi,
I tak cicho odlecieć, jak duch, gdy odlata?

To też słusznie mógł o sobie powiedzieć:4)
„Świadcz o mnie, czym ja  kiedy Polski ducha 

W żywotną jego część i w serce ranił ?
Czym gdzie ominął pleśń, szczątki łańcucha,

Fałsz, co źrenice światłami tumanił ?...
Nigdy na Boży głos, nie była sucha

Źrenica moja, choć innie Bóg oszklanil 
W koło... jak ludzi oddziela fatalnych

Od ludzi — światłem rzeczy niewidzialnych.
Jakie katusze musiał przechodzić poeta, nie mo­

gąc powrócić do kraju, poznać możemy z wiersza 
jego „do Matki", ogłoszonego dopiero po śmierci, a 
zbyt mało znanego, chociaż należy do jedny-eh z naj­
piękniejszych. „ W i e l k i e  w y t r w a n i e  w z a m i a ­
r a c h  s z a l o n y c h " ,  nie pozwala mu wrócić napo- 
wrót do ziem zabranych.

Zadrży ci nieraz serce, miła matko mola,
Widząc powracających i ułaskaw,onyeli;

Kląć będziesz, że tak twarda była na mnie zbroja,
I tak wielkie wytrwanie w zamiarach szalonych.

Wiem, że wróceniem mojem lat-bym ci przysporzył;
W szakze, gdy się spytają, czy twój syn powraca,

Mów : syn twój na sztandarach, jak [iies się położył, 
1 choć wołasz, nie idz.ie. oczy tylko zwraca.

Oczy zwraca ku tobie... więcej nic nie może,
Tylko spojrzeniem tobie smutek swój tlómaezy;

Lecz won tutaj konać, m ż iii’ na  o/morę,
Bo woli zamiast hańby... pić czarę rozpaczy 1

Przebaczże mu, o moja ty piastunko droga,
Źe się tak zaprzepaścił i tak zaezeluśeil;

Przebacz... uo gdyby nie to, że opuścić Boga 
Musiałby — toby ciebie pewno nie opuścił. h )
Może ten wiersz będzie kluczem dla tych, któ­

rzy nie mogąc pojąć, dlaczego poeta przebywał zda­
ła od ojczystej ziemi... O odrodzeniu Polsk, nie wąt­
pi! nigdy — myśl tę nosił, jak sztandar przez całe 
życie, pragnąc wiarę tę wpuić w Swój naród i w swym 
testamencie woła:

Lecz zaklinam, mech żywi nie tracą nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec —

A kiedy- trzeba, na śmierć idą po kolei.
Jak kamienie, przez Boga rzucane na sg

juiec i...11)

W szystkich naszych poetów  ̂ przewyższa Sło­
wacki swym wspaniałym jeżykiem i stylem Odczuł 
to pierwszy Zygmunt Krasiński, który już w roku 
1841 w „Tygodniku literackim" pisze, co na­
stęp u je : „Potęga Juliusza najbardziej w styk  za­
warta, Styl Słowackiego, tc on sam, 1 0  ducha j e g o  

kierunek, roztapianie się nieustanne na wszystkie 
strony i ku wszystkim stronom Stylem tym bije cią­
gle, jakby falami o granicę wszechrzeczy, ciągle je 
podmywa i stara się odsunąć. Nikt tan smukłe, 
gibko, fantastycznie po polsku nie p isa ł: pokora, 
z k tórą wiersz mu niewolnikiem, przechodzi wszełkłe 
prawdopodubieustwo — na króla gam wygląda, kiedy 
zacznie mowie polskiej rozkazywać. Biegną tu nie­
mu tłum em : miar) rymy, obrazy-, a on je despoty­
czni 111 kaprysem posyła, gdzie chce — każe m u 
płynąć, a płyną — wić się powoli, a pełzną — wzle- 
c ieć ,“a wzlatują i lecą jak  orty; aż prosi się język 
o folgi nieco, ale napruzno, mistrz go ujął i nie pu­
ści —- musi się on pod jego twórczem tchnieniem 
rozrabiać i przerabiać bez końca, musi wszystkie 
kształty przybrać od prozy, nad którą poety ezniej- 
szej w żadnym języku nie zinmy, aż do wiersza 
krótkiego, doraźnego cc; jak  nóż ostry pada i utyka 
w se rc u ; wszystkie możne dysonanse on przeprowa­
dzi i rozwiąże —  nie ma pod tym względem niedo­
stępnego —  nic, przed czemby myślał się cofać — 1 
w tern nigdy nie znać ni pracy, ni wymusu. To na­
tura jego przedziwnie giętka, co wewnątrz ciągiem 
rozruszania drganiem, na zewnątrz snuje się prze­
gubami. W czarnoksięstwie stylu Słowacki stanął 
tak  wysoko, ze n i k t  w y ż s z y m  od  m e g o ,  a 1 ó- 
w n y m  r z a d k o  k t o " .  , . . x

W Uście znów do Romana Załuskiego pisał 
Krasiński Cq następuje: „Pięć jes t jego przedniej-
szych dzieł: „Ojciec zadawnionych', , Szwajcarya", 

W acław ", „Anhelli", Baiiadyuu". Pierwsze ma 
dobie potęgę Laokońską boleści, tylkc, że nie11

w

rzezba, ale farby malarskie użyte do wvdania myśli. 
Drugie je s t tak  prześlicznie idyllierne, a zarazem 
tragiczne, tak oderwane, a zarazem prawdziwe, że 
nic podobnego o miłości marzonej n ie  z n a m  w ż a ­
d n y m  j ę z y k u .  Są tam takie fizklistości, takie prze­
źrocza, takie bańki tęczowe, takie wieńce świeżych 
wiszeń nad główkami śnieżnych gołębi, takie przy- 
milaiiia się natury szwajcarskiej, nachylania się gór 
i słupów z łodu ku sercu, które go kocha i szczę- 
snem jest, że czytając, zdarzało mi się wykrzykiwać 
1)0 sto razy w duszy: „Niech go dyabli porwą, kto 
po nim potrafi wiersze pisać! Trzeba bezczelnym 
być, by biać się do pisania wierszy po przeczytaniu 
wierszy Juliusza* 12).

Bardziej charakterystycznych słów o Słowackim 
nieznani, są one do dzisiaj dnia najlepszem określeniem 
zalet stylu poety. W istocie też potraii .Słowacki jak 
nikt inny, przedstawić w utworach swych najrozma­
itsze uczucia, miotające sercem łmmkiein: uczucie 
miłości czystej, niewinnej (w Szwajęaryi) obok. zbro­
dniczej (w Balladynie), wyrzuty sumienia zdrajcy 
ojczyzny w Bieleckim obok prawdziwej miłości oj­
czyzny (np. w „Kordyauie", „Liili W enedzie11 itp.), 
uczucia dumy, pychy, zemsty, walni wewnętrznej, 
holu, żalu, rozpaczy, obawy przed śmiercią, ostatnie­
go pożegnania ze światem, radość i łzy," litość 
i wzgardę, umie oddać jak  niezrównany mistrz życie 
w7 przyrodzie: to jego żywot, z nią razem więc — 
smuci się, raduje i cieszy.

Drugą charakterystyczną cechą Słowackiego 
je s t jego wyobraźnia, którą przewyższa również 
wszystkich innych poetów i w której mu dotąd nikt 
nie dorównał. Poeta sam czul tę  wielką potęgę swej 
wyobraźni, wypowiadając w oktawie trzynastej i czter­
nastej drugiej pieśni Beniowskiego następująco 
słow a:

Ktoś to powiedział, że gdyby się stówa 
Mogły stać nagle indy widuami.

Gdyby ojczyzną byl język i mowa:
Posąg by mój stal, stworzony głoskami 

Z napisem pa tm p a tr ia e■ — Jest to nowa 
kr y t yka— Stój! — ten posąg błyska skrami, 

Spogląda z góry na wszystkie języki.
L in  i jak n m a jka , śpiewa ju k  Wmnfo.

Otocz go lasem cyprysów, modrzew.,
On się rogjęesy iak harfa Eola,

W róże się same ja k  Dryada wdr~pw',
Gtosein wyleci za lasy na pola 

1 rozlabędzi wszystko, roześpiewi,..
.Tak smutna, pełna słowików topola. 1

Co kiedy w nocy zacznie pieśń skrzydlatą:
Myślisz. . .  że w niebo ulatujesz z chatą.

W yobraźnia ta , zdaniem Chmielowskiego, „po­
siada n a j r ó ż n o r o d n i e j s z e  tony, najprzeci wnie jszc bar­
wy, nadzwyczajną lotność i niepochwytnośc. obok 
plastyki i jasności" 1:i). Słowacki nigdy nie mógł zżyć 
się z rzeczywistością —  świat realny obniżał skrzy­
dła jego poczyi — stąd zawsze ulega fantazyi, nie! 
umiał nawet inaczej tworzyć: „ile razy zetknie się 
z rzeczywistością, opadają mu skrzydła" u ), stąd tak 
wielki rozdźwięk między poezyami jego, a rzeczywi­
stością. -Bohaterami jego utworów są to w istocie 
„mary zjawione" — wytworzone w umyśle poety — 
sztuka zaś poety w przedstawieniu rozmaitych śy- 
tuaeyj je s t w istocie niekiedy tak  wielka, że pod 
wpływem czarujących obrazów Jego czujemy się jak  
oderwani od tego świata, przebywamy jakby w świń­
cie innym, lepszym, nieziemskim, czarodziejskim... 
Naturalnie, zo nie na każdy umysł oddziaływa Sło­
wacki w równej mierze: odczują go tylko ci, którzy 
sami posiadają znaczny zasób wyobraźni.

'Takim czarem poczyi odznaczają sie przede- 
wszystkiem fantastyczne sceny w B alladynie:, ten 
świat nadprzyrodzony w owej tragedyi każe nam za­
pominać o świecie rzeczywistym. Obrazy przyrody 
w poematach wschodnich, cała sielanka „ W _ Szwaj- 
caryi", przccudowno sceny w Mazepie (pojedynek 
w akcie drugim, pożegnanie Zbigniewa i Amelii w ak­
cie trzecim, opowiadanie Mazepy w akcie czwartym), 
całe ustępy z Anhellego, pieśni chóru Dnrwidów, po­
szczególne ustępy w Lilii Wenedzie należą do nąj 
piękniejszych rzeczy w naszej literaturze.

Dzieła Słowackiego to nieprzebrane źrudlo poe- 
zyi i wyobraźnia jego najwidoczniej przebija sie 
w przedstawieniu uczuc i w opisach przyrody, w któ­
rych je s t mistrzem niezrównanym. Unosi go nawet 
t i k  dalece, że często góruje nad przewodnią myślą 
i ten rozdźwięk był przyczyną wszelkich wad i nie­
doskonałości utworów poety.

is) L isty Zygm uuta Krasińskiego. Lwów. 7887, III 59 
(w liście z iu  naja. 1840 r. pisanym z Rzymu).

,!>) S tudya i szkice z dziejów literatury polskiej. Kra­
ków. 16S0. II. toni str. 68 w usteple „Pogląd na poezyr 
poiską w pierwszej połowie XIX. stulecia1*.

u) Słowa poety w drugim liście „do autora Irydiona"- 
(Dole. nast.).

Dr, Wiktor H ahn
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